Andrzej Frankowski
Wspomnienia ze szkolenia w Karpaczu (13- 17 kwietnia 2018 roku)


Na początku zastanawiałem się jak podejść do postawionego mi przez organizatorów zadania „domowego”. Typowo po szkolnemu? Czyli muszę zdecydować się na jedną z wielu form wypowiedzi. No tak, ale matura w moim przypadku była wiele lat temu, wiedza mogła zatrzeć się w mojej pamięci. Zatem niech będzie spontanicznie, poza utartym kanonem, choć nie zabraknie raczej opisu przeżyć wewnętrznych. 

Co mnie skłoniło do wzięcia udziału w szkoleniu? Przede wszystkim doświadczenie. Doświadczenie zdobyte na szkoleniach, również tych pod auspicjami PNWM. Nigdy się nie zawiodłem i za każdym razem wracałem do domu i pracy zadowolony.


I tym razem zapragnąłem oderwać się choć na trochę od szkolnej rzeczywistości, wyjść poza ramy pracy i poznać coś nowego. Nie wahałem się zbyt długo składając aplikację. Tematyka szkolenia wydawała się bardzo ciekawa, wszak z polsko – niemiecką wymianą uczniów mam do czynienia od dziesięciu lat. Cechy charakteru zawsze warto kształtować, zwłaszcza te pozytywne, również i u kadry nauczycielskiej. Inspiracją dla mnie było również miejsce spotkania – Karpacz i Karkonosze, moje ulubione polskie góry. Wędrówki po nich zawsze dodają mi witalnych sił, a czasem wystarczy przebywanie w ich obecności ... . Wielką niewiadomą pozostawała dla mnie tylko Fundacja Anna Malinowski, nigdy jeszcze nie poznałem organizatorów, nie miałem też znajomych, którzy cokolwiek mogli mi powiedzieć na ten temat. Niemniej wyprawa w nieznane może być pasjonująca.

To, że świat jest mały, przekonałem się w pociągu do Jeleniej Góry.  Już we Wrocławiu do mojego przedziału dosiadła się grupa ludzi, która dyskutując ochoczo wymieniła kilka razy Karpacz, Anię, pensjonat. „Niemożliwe” – pomyślałem, „czyżby oni na to samo szkolenie”? Okazało się potem, że współtowarzyszami mojej dalszej podróży okazał się pan prelegent od psychologii pozytywnej i dwójka sympatycznych nauczycieli z Warszawy, którzy podobnie jak ja zmierzali kształtować cechy charakteru u podnóża Snieżki.

Moje pierwsze wrażenie po przybyciu na miejsce to zachwyt nad położeniem ośrodka, cisza, spokój, szum strumyka i przepiękne widoki majestatycznych Karkonoszy. Zachwytu doznawałem jeszcze przez kolejne dni za każdym razem zasiadając do wspólnego stołu. Obłędne jedzenie pobudzało silnie moje kubki smakowe.


Był i stres i to pierwszego dnia, podczas zapoznawczego wieczoru. Okazało się, że jestem szczypiorem, to znaczy zdecydowana większość uczestników dobrze się znała    i przyjechała do Karpacza po raz kolejny. A ja wśród nich byłem nowicjuszem. Nie jestem osobą, która rozpycha się łokciami torując sobie drogę i dlatego pomyślałem sobie, nie uda mi się przedostać do tego hermetycznego środowiska. Na szczęście moje obawy śmiało można nazwać tylko płonnymi. Ludzie okazali się bardzo otwarci, o czym chyba świadczą już te mniej oficjalne, ale szalenie ciekawe długie nocne Polaków i Niemców rozmowy choćby w kominkowej sali, które doprowadziły raz naszą organizatorkę do pewnej irytacji.... . Sama Anna Malinowski okazała się osobą niezwykle ciepłą, sympatyczną, otwartą, ale też i stanowczą a zarazem bardzo kompetentną. Myślę, że jej urok osobisty sprawia, że ludzie tak chętnie wracają na szkolenie. Też miałem okazję w kawiarni porozmawiać z panią Anią między innymi o  szkolnych podręcznikach do historii. Połączył nas ten sam krytycyzm, ale to już jest temat, który może być politycznie niebezpieczny. 

Co przywiozłem do Bydgoszczy z seminarium? Na pewno naładowane akumulatory, dużo pozytywnej energii, chęć do działania i twórczej pracy. Magia miejsca, kreatywne warsztaty, duża dawka psychologii pozytywnej, świetna organizacja,  fantastyczni ludzie, nowe znajomości sprawiły, że znowu poczułem się młodym duchem nauczycielem. Cel został osiągnięty , silne strony charakteru jeszcze bardziej wzmocnione, a wartości pogłębione. Pozostają bardzo dobre wspomnienia         i chęć powrotu na kolejne spotkanie...., ale to już następny rozdział, może będę miał okazję kiedyś  go napisać, pod warunkiem, że  nie naraziłem się nikomu, a zwłaszcza szanownej pani Ani, bo w jej rękach leży los moich polsko-niemieckich inspiracji edukacyjnych.
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